
Przygoda Kółkowiczów, czyli magiczne zakątki naszej szkoły 

 Cotygodniowe spotkanie Kółka Kreatywnego Pisania nie zapowiadało żadnych 

niespodzianek. Jak co środę  musieliśmy wstać o wręcz nieludzko wczesnej godzinie, 

przetrwać w skupieniu kilka zajęć i wylać litry potu na podwójnej lekcji wychowania 

fizycznego. Tak samo jak zawsze pani Kasia aż do dzwonka zwiastującego ósmą lekcję 

nie wiedziała, w której sali odbędzie się Kółko.  

 Kiedy wybiła godzina 14:30, chłopcy siedzieli już w sali, popijali wodę ze swoich 

bidonów i starali się ściągnąć buty tak, aby ich polonistka tego nie zauważyła. Dziewczynki 

jak zawsze przyszły spóźnione, ale za to nic w ich wyglądzie nie zdradzało tego, 

że przed chwilą przebiegły kilka kilometrów na przyszkolnym boisku.  

 Zajęliśmy swoje miejsca i po chwili zauważyliśmy, że pani Kasia jest nawet jak na nią 

dziwnie podekscytowana. Po chwili zaczęła swoją przemowę poważnym tonem: 

- Dzień dobry, kochane dzieci. Dzisiaj będziemy zwiedzać naszą szkołę i później napiszemy 

o tym krótki artykuł do naszego kolejnego tomiku.  

Wojtek, który uwielbiał działać na przekór wszystkim, powiedział, że wolałby zostać 

w klasie, ale został przez resztę osób zignorowany. 

 Wszyscy wyszliśmy z sali na oświetlony wieloma lampami korytarz, jednak po chwili 

światło zgasło... Wykrzyknęliśmy: „Co się stało?!”. W oddali słychać było przerażające 

krzyki. Błądziliśmy po omacku po szkolnym korytarzu. Nagle od drzwi do sali 104c doszedł 

nas huk.  Zauważyliśmy wyłaniające się z mroku schody prowadzące w dół.    

 Chłopacy chcieli od razu zejść nimi w nieznane miejsce, ale dziewczęta wraz z panią 

nie wyrażały ku temu chęci. Jednak ciekawość zwyciężyła i weszliśmy w głąb tajemniczej 

przestrzeni. Pochłonęła nas ciemność. Na szczęście po drodze pani Kasia znalazła 

na schodach lampę naftową i zapałki.  

 Gdy dotarliśmy na sam dół, zauważyliśmy cienką powierzchnię łączącą ściany. 

Okazało się, że było to przejście do tajemniczego pomieszczenia. W jego rogu znajdował się 

regał wypełniony fiolkami z dziwnymi  płynami oraz mapami. Odwinęliśmy jedną z nich 

i poznaliśmy nieznane nam do tej pory zakątki szkoły. Szczególnie zainteresował nas rysunek 

skrzyni wypełnionej rozmaitymi brylantami, złotem i... pączkami.  



 Postanowiliśmy odnaleźć skarb ukryty w szkole. Ruszyliśmy w kierunku, 

który wskazywała nam mapa. Po drodze spotkaliśmy najprawdziwszego goblina! 

Za nim rozciągała się przepaść, przez którą przerzucony był most. 

- Jeśli chcecie iść dalej, musicie odgadnąć moją zagadkę - powiedział stworek 

z nieprzyjemnym uśmiechem na twarzy.  - Kolano to ma na brodzie, lecz nie posiada ani nóg, 

ani jednej głowy.  

Każdy głowił się nad tą zagadką.  

- Czas ucieka, macie jeszcze tylko chwilę na odpowiedź - pośpieszał nas goblin. 

- To rzeka - wykrzyknęła Violetta. 

Po odpowiedzi Violki goblin się zdenerwował, ponieważ uważał, że ta zagadka 

jest nie do rozwiązania. Postanowił zadać kolejną. 

- Łatwo je pomylić z wiśnią, kiedy się na drzewach pysznią. Hahaha, tej zagadki 

nie odgadniecie - wykrzyknął zadowolony z siebie stworek i nacisnął tajemniczy guzik 

na swoim pilocie. Nagle ściana za nami zaczęła się przysuwać do nas. Baliśmy się, 

że wpadniemy w przepaść. Niespodziewanie Patrycja wykrzyknęła: 

- Czereśnie! Chodzi o czereśnie!  

- Niestety możecie iść dalej - powiedział zmartwiony goblin.  

Po chwili dodał szeptem:  

- Na szczęście nie macie szans z następnym zadaniem. 

 Adi, Kuba i Bartek pobiegli na most. Ścigali się, kto pierwszy na niego wejdzie. 

Reszta bała się tam iść. Zaczęli krzyczeć: 

- Nie róbcie tego. Nie wchodźcie na ten most! 

Ale chłopacy ich nie słyszeli i Adi jako pierwszy postawił stopę na drewnianym przejściu. 

Nagle most się zawalił... I chłopacy spadli w przepaść. Na szczęście wylądowali na pączkach.  

- Dziewczyny i chłopaki, tu jest góra pączków - wykrzyknęli chłopcy i reszta ośmieliła się 

do nich dołączyć.  



 Gdy już wszyscy byliśmy na dole, zobaczyliśmy tabliczkę z napisem: „Macie 5 minut 

na zjedzenie wszystkich pączków. Jeden z nich jest zatruty...”. 

- Nie damy się zatruć! - wykrzyknął Adi. 

- Ale skąd możemy wiedzieć, który pączek jest zatruty? - zapytała Violetta.  

- Ja będę wiedziała - odezwała się pani Kasia. - Mam specjalne okulary, które wyszukują 

truciznę.  

- Świetnie, to zacznijmy jeść! - ucieszyła się Nikola. 

Jednak pączków było tak dużo, że niemożliwe było ich zjedzenie przez kilku uczniów szkoły 

podstawowej. Bartek w trakcie jedzenia słodkich wypieków odkrył swoją magiczną moc - 

mógł wszystko jeść i nie czuć, że jego brzuch jest pełen. Pięć sekund później nie było 

już nawet okruszka po pączkach.   

 Nagle ponownie pojawił się goblin i powiedział: 

- Przed wami znajduje się labirynt. Na jego końcu jest przycisk, który otworzy drzwi 

do wyjścia.  

Wojtek oparł się o mur labiryntu i tak odkrył swoją moc przenikania przez ściany.   

- Teraz ja mogę pomóc - powiedział Wojtek.  

Dobiegł do końca labiryntu i wskazał nam drogę. Poszliśmy za nim.  Po kilku metrach 

na naszej trasie stanął wielki głaz. Próbowaliśmy go popchnąć. Strasznie się 

przy tym zmęczyliśmy. Kuba tak mocno westchnął, że kamień podniósł się i poleciał 

poza labirynt. Chłopiec popatrzył zdziwiony na odlatujący głaz.  

 Reszta zerknęła w miejsce, w którym stał kamień i zauważyła stojącego za dziurą 

sfinksa, który nagle się odezwał: 

- Witajcie, mam dla was zagadkę. Jeśli ją rozwiążecie, będziecie mogli przejść dalej. 

Jeżeli wam się to nie uda, pożrę was!  

- Jesteśmy gotowi na zagadkę! - wykrzyknęliśmy chórem.  

- Co rano chodzi o czterech nogach, w południe o dwóch, a wieczorem o trzech? 



Postanowiliśmy się naradzić. Nikt nie miał pomysłu, jaka mogłaby być odpowiedź. Nagle 

Helenka wykrzyknęła: 

- To człowiek! 

Sfinks odsunął się i  powiedział: 

- To jest dobra odpowiedź. Możecie iść dalej, ale uważajcie - dodał złowrogo - 

bo w labiryncie czekają jeszcze inne niebezpieczeństwa.  

Ruszyliśmy przed siebie i zdziwieni zapytaliśmy się Helenie: 

-Skąd to wiedziałaś? 

- Nagle zrobiło mi się ciemno przed oczami i uświadomiłam sobie, że znam odpowiedzi 

na wszystkie pytania - przyznała dziewczynka.  

 Poszliśmy w głąb labiryntu i na końcu jednego z korytarzy zobaczyliśmy czerwoną 

poświatę. Gdy podeszliśmy bliżej okazało się, że są to światła laserów! Kuba podszedł 

do nich, wyciągnął dłoń i chciał dotknąć czerwoną wiązkę światła Nikola wyciągnęła rękę, 

aby go powstrzymać i tak odkryła, że potrafi wydłużać się jak guma. Po chwili Filip zauważył 

za laserami przycisk z napisem „off”. Doszliśmy do wniosku, że trzeba go nacisnąć, aby móc 

przejść do dalszej części labiryntu.  

- Mam pomysł! - wykrzyknęła Nikola. - Skoro potrafię tak rozciągnąć rękę, to może 

uda mi się dosięgnąć przycisk i wyłączyć te lasery.  

Dziewczynka powoli rozciągała swoją rękę manewrując nią pomiędzy niebezpiecznymi 

promieniami. W napięciu ją obserwowaliśmy. W pewnym momencie Nikola oparzyła się 

i cofnęła rękę. Adrian pomyślał, że chciałby być tam, gdzie przycisk i nagle, niewiadomo 

w jaki sposób,  teleportował się do niego. Kiedy zorientował się, gdzie jest, szybko wcisnął 

przycisk i wyłączył lasery. Patrzyliśmy oszołomieni na pokaz jego zdolności teleportacji.  

 Byliśmy już w połowie labiryntu, kiedy pojawiły się na naszej drodze dwa centaury. 

Jeden z nich podszedł do Violetty i za pomocą swojego sztyletu ściął jej warkocz. Ścięte 

włosy, nim doleciały do ziemi, zmieniły się w lodowe włócznie i poleciały wprost na jedną 

z fantastycznych istot, która padła nieżywa na ziemię.  



 Nagle zauważyliśmy, że nie ma wśród nas Filipa. Zaczęliśmy go wołać. Po chwili 

chłopiec szepnął, że stoi obok nas. Wziął leżący na ziemi sztylet i podszedł do stojącego 

nieopodal centaura, aby uciąć mu ogon. Przerażona istota zaczęła uciekać w kierunku 

laserów. Po chwili usłyszeliśmy jego krzyki - lasery ponownie się włączyły i poraniły 

centaura, a  Filip znów stał się widzialny.  

 Byliśmy już coraz bliżej wyjścia z labiryntu. Na samym jego końcu stał barman 

za ladą. Trzymał w ręce słoik z ogórkami kiszonymi. Powiedział poważnym tonem: 

- Puszczę was dalej, kiedy otworzycie mi słoik.  

Każdy z nas próbował go otworzyć, ale nie mógł tego zrobić. W końcu została tylko jedna 

osoba - była to nieśmiała Nicole, która z niepokojem podeszła do słoika. Ręce jej się trzęsły 

ze strachu, w końcu ona miała ostatnią szansę. Udało się! To było wręcz niesamowite, 

że wszyscy siłacze z Kółka nie dali rady z nim, a jej się udało. Helenka pomyślała, że Nicole 

może, tak jak Herakles, mieć nadludzką siłę.  Barman bardzo się zdziwił, ponieważ ten słoik 

był zakręcony przez najsilniejszego na całym świecie cyklopa i nikt nie zdołał go do tej pory 

otworzyć. Nie był on oszustem, dlatego puścił nas dalej długim, wąskim korytarzem.  

 Udaliśmy się do wyjścia, gdzie zobaczyliśmy skrzynię ze złotem, diamentami 

i pączkami oraz przycisk otwierający wyjście z labiryntu. Zebraliśmy się wszyscy wokół 

skrzyni i podnieśliśmy ją.  Nikola wcisnęła przycisk i nagle podjechaliśmy windą do sali 

104c. Pomyśleliśmy, co byśmy mogli teraz zrobić ze swoimi mocami i skrzynią pełną 

skarbów. Podzieliliśmy się zdobytym bogactwem i postanowiliśmy zainwestować go w swoje 

potrzeby i marzenia. Po chwili zadzwonił dzwonek kończący spotkanie Kółka Kreatywnego 

Pisania i musieliśmy iść do naszych domów.  

 Adrian nie miał ochoty iść pieszo do domu, dlatego próbował się tam teleportować, 

a Wojtek jak zawsze chciał iść na skróty, więc postanowił przejść przez ścianę na szkolny 

korytarz. Jednak żadnemu z chłopców nie udało się wykorzystać swojej mocy.  I wtedy 

zrozumieliśmy, że nasze niezwykłe umiejętności zanikły. Byliśmy bardzo rozczarowani 

i smutni, ale na szczęście nasze słodycze i skarby zostały. I mieliśmy jeszcze coś bardzo 

ważnego - wspomnienia z naszej fantastycznej przygody! 
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